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Prawdziwe 


Jak pojmuje S. N.? 


Hasło demokracji jest dzisiaj | 


znakiem rozpoznawczym przy 
jaciół żydowskich. Kto chce 
być mile widziany wśród ży- 
dów. a nawet wśród socjali 
stów, czy ludowców musi być 
demoleratą. Najwyższym od- 
znaczeniem, jakie żydzi mogą 
komukolwiek nadać, jest na- 
zwanie go — demokratą i re- 
publikaninem. 


Demokracja jest i w progra- 
mie narodowym; oznacza ona 
tam równość, ale nie w tyn: 
znaczeniu, że jeden człowiek 
ma być w tym zrównaniu tak 
podobny do drugiego, że trze- 
ba dla odróżnienia numerować 
ludzi na widocznych miejscach. 
Równość, demokracja w ustro- 
ju narodowym to umożliwienie 


każdemu osiągnięcia wyższej 
bozycii społecznej, lepszego 
Stanu materialnego, a przede 


wszystkim otworzenie szero- 
kie przed wszystkimi Polaka- 
mi drzwi Kariery politycznej. 
nieograniczanie nikogo w twór 
czej i pożytecznej pracy dla 
Narodu Polskiego, Nie uznaje- 
my jedynie równości z żydami 
i z tymi, którzy własnym do- 
brem, wygodami swoimi zbyt 
zajęci, nie umieją dojrzeć prze 
wodniej idei każdego naszego 
Czynu — dobra Narodu. Nie 
chcemy równości z warchoła- 
mi, ludźmi, którzy tylko ni- 
szczyć umieją i jwdzić; tacy nie 
hadają się do współżycia, 
trzeba ich wyodrębnić, na bok 
odstawić. 


Poza tymi, każdy Polak jest 
mi bratem, niezależnie od tego, 
skąd pochodzi, czy jest robot- 
likiem, chłopem, czy kupcem; 
chcę z nim mie tylko współżyć, 
ale i współdziałać. 


Jakże zupełnie inną jest de- 
mokracja w pojęciu żydow- 
skich sług! Dla nich demokra- 
cia to równouprawnienie ży- 
dów, nie czynienie im żadnych 
najmniejszych wstrętów, — {0 
wpajanie w Polaków přzc- 
świadczenia, że żyd jest tal: 
samo dobrym obywatelem, ina 
takie same prawa do bytu i 
dobrobytu w Polsce jak i on — 
Polak. 


Przyjrzyjmy się tym naszym 
„demokratom“ a zobaczymy, 
Że zaraz po hasłach „demokra- 
tycznych“, w następnym wier- 
szu idzie rozdzieranie szat nad 
niedolą żydowską i atak na 
narodowców. jako na spraw- 
ców tych nieszczęść. 


Dla udokumentowania moich 
twierdzeń przytoczę tylko cy- 
taty, a czytelnik sam dostrze- 
że istotną treść „demokraciji“ 
partyj lewicowych. 


1) Kongres Związków Zawo- 
dowych, które są organizacją 
pod całkowitym wpływem P. 
P. S., uchwalił w rezolucji: 


„Kongres wyraża gotowość 
klasowego ruchu do współpra- 
cy w kierunku. demokratyzacji 


i przebudowy społecznej Pol- 


ski”. 


„Wszelki ucisk narodowy i 
wszelka agitacja nacjonalisty- 
czna, zdążająca do naruszenia 
równości obywateli oraz do vu- 
pokorzenia i prześladowania 
ich z powodu pochodzenia, ra- 
sy, narodowości lub wyznania 
vą etyką ruchu robotniczego". 


„IV. Kongres Związków Za- 
wodowych potępia wszelki szo 
winizm narodowy i antysemi- 
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2. Klub Demokratyczny, któ- 
ry już na szyldzie ma „demo- 
kratyczna* wywieszkę jest je- 
dnocześnie błędnym, a nawet 
oblłędnym rycerzem żydostwa, 
zaznaczając swoją współpracę 
z żydami uchwalenicm, zaraz 
na zebraniu konstytucyjnym, 
protestu przeciwko wprowa- 
dzeniu na uniwersytetacli osob 
nych miejsc dla żydów, oraz 
przygarniając do zarządu klu- 
bu prof. Handelsmana - żyda. 


W deklaracji ideowej klubu 
„demokratycznego“  znajdzic- 
my naturalnie także zdanie o 
„przeciwstawieniu się nacjona- 


Żydzi a Polska 


„NIE POJMUJEMY, DLACZEGO POLACY MIELIBY 
MIEĆ WIĘCEJ PRAWA DO TEGO, ABY ŻADAĆ 
SPOLSZCZENIA NASZYCH ŻYDOWSKICH MAS, 


ANIŻELI 


MY MOŻE ZŻYDZENIA MNIEJSZOŚCI 


POLSKIEJ W MIASTACH, W KTÓRYCH WIĘKSZO- 


ŚCIĄ SĄ ŻYDZI.“ 


Dr. Natan Birnbaum 


(w tygodniku „Jiidische Zeitung“) 


— Czym ma być dla żydów? 


Przecież bez zwal- 
czenia nacjonalizmu nie można 


lizmowi”. 


myśleć o  równouprawnieniu 
żydów, a więc i o „demokra- 
CJI 

Wreszcie do podobnie „de- 
mokratycznych* partyj należy 
„Stronnictwo Pracy“, — które 
nie wysuwa wprawdzie wy- 
raźnie teorii obrony żydów 
przed „barbarzyństwem endec 
kim“, ale, jak pisze żydowski 
„Nasz Przegląd": 


„Na kongresie połączenio- 
wym „Stronnictwa Pracy“ nie 
rozlegały się podburzające mo 
wy (przeciwko żydom 
przyp. mój), jak to ostatnio by- 
wa na wiecach narodowych. 
Nie wysuwamo tezy, że pozby- 
cie się żydów jest najważniej- 
szym problemem Polski", 


„Stronnictwo Pracy“ otrzy- 
muje też pochwałę od żydów, 
którzy piszą, że „w zasadzie 
partia taka jest w Polsce po- 
trzebna... * 


Tak więc hasło „demokra- 
cji“ jest zawołaniem, po któ- 
rym się, nawet w mrokach 
polskiej rzeczywistości poli- 
tycznej, poznają wzajemnie 
rozmaici polscy obrońcy ży- 


dów i jednocześnie przeciwni- 
cy Stronmictwa Narodowego. 


Dużo można zrozumieć, jeśli 
Się umie patrzeć. Zydzi w Pol- 
sce posługując się masonerią, 
puszczają w ruch najrozmait- 
sze, o odmiennych programach 
partie, ale jednocześnie, żeby 
ia siebie nie najechały, jako 
znak rozpoznawczy — dają im 
hasło: „obrony demokracji“. 


Tylko, że to wszystko już za 
późno. 


Wywiad z uczestnikiem Kongresu Kupiectwa w Warszawie.: 


Stronnictwo Narodowe mimo, 
że nie posiada jeszcze władzy w 


swych rękach, jednak już teraz w , 


wielkiej mierze oddziaływuje na 
opinię publiczną, stojąc na stra- 
ży najżywotniejszych interesów 
Narodu i Państwa. Dowodem te- 
go niedziela, dnia 14 listopada. 

Podczas, gdy w Poznaniu na 
wiecu S. N. w „Olimpii“ 8000 o- 
sób manitestowało na rzecz pol- 
skości Gdańska, równocześnie w 
Warszawie 5020 kupców uchwala- 
ło rezolucje o spolszczeniu handlu 
polskiego, o odebranie żydom 
praw gospodarczych i t. p. Nie 
był to zjazd, organizowany przez 
S. N, ale o te postulaty walczy- 
my już od dawna i nie jeden na- 
rodowiec złożył dla nich swą o- 
fiarq. 

(elem uzyskania dokładnych 
informacyj o znaczeniu zjazdn 
dla dalszych prac S. N., zwróci- 
liśmy się do kierownika sekcji o- 
siedleńczej Wydziału Akcji Go- 
spodarczej przy Zarządzie Okrę- 
gowym $. N. w Poznaniu kol. 
Wiktora Czysza, który uczestni- 
czył w kongresie jako delegat 
Wielkopolskiego Związku Chrze- 
ścijańskich Zrzeszeń Kupieckich. 

Rzeczą, która najbardziej rzu- 
cała się w oczy mówi kol. 
Czysz — były owacje i szczere u- 
znanie dla sprawności Wydza- 
lów (Gospodarczych Stronnictwa 
Narodowego, jakich nie szezędzo- 
no nam na komisjach. Tam „też 
uwydatniło się jaskrawie, że co 
najmniej 80 proe. kupiectwa pol- 
skiego stoi na gruncie narodo- 
wym. Delegaci Wielkopolski i 
Pomorza nie byli odosobnieni, 
gdyż dużo było jeszcze miast i o- 
środków, w których widoczne 
były wpływy akcji unaradawia- 
jącej, tak systematycznie prowa- 
dzonej przez Wydziały Gospodar- 
cze S. N. Musiało to się uwydat- 
nić również przy stole prezydia|l- 
nym, któremu nastrój sali szyb- 
ko się udzielił. Nie mogło być 
zresztą inaczej, bo któżby chcial 
przeciwstawić się takiemu zdro- 
wemu prądowi i w tak poważny 
sposób zademonstrowanemu. Acz- 
kolwiek rezolucje uchwalone na 
komisji przeszły na plenum z 
małymi zmianami, wszystkie po- 
sianowienia powzięte w Warsza- 
wie, już niedługo powinny zacią- 
Żyć nad naszym polskim życiem 
gospodarczym. Nie wyobrażamy 
sobie bowiem, aby czynniki mia- 
rodajne mogły postulaty nasze 
zlekceważyć lub przejść nad nimi 
do porządku dziennego. 

Doraźną korzyść kongresu wi- 
dzę w połączeniu wszystkich kup- 
ców-chrześcijan w Naczelnej Ra- 
dzie Kupiectwa Polskiego. Po 
raz pierwszy reprezentowany tam 
będzie handel straganiarski, wiej 


Pb 
í ę 


ski 1 drobny — obok kupców — 
deialistów i hurtowników. Doty- 
czy to importu i eksportu tak, że 
cbeenie jednolite kierownietwo 
czuwać będzie nad tym, aby te 
wszystkie gałęzie handlu polskie- 
go były należycie wzmocnione i 
w ten sposób mogły wspólnymi 
siłami stopniowo likwidować do- 
tychezasową przewagę żydów. 
Trzeba zważać, żeby z tych 
wszystkich przesłanek nie wy- 
ciągano zbyt dalekich wniosków 
i aby nie spoczęto na laurach. 
Kongres był wielkim postępem w 
akcji naszej, ale to był raczej 
sukces Polaków nad Polakami. Z 


żydami bowiem trzeba nadal wal- 
czyć tak, 


jak dotychczas: przez 


stałe uświadamianie kupujących 8 
trzeba likwidować sklepy żyidow- 
skie, co rychło doprowadzi do u- 
padku ich potęgi. Nie jestem za 
akcją gwałtowną, ale walki o byt 
nie wygramy samym tylko Kon- 
gresem... 


Ze swej strony w dalszym cią- E 
gu apelować musimy do naszych į 
karnych szeregów o współpracę, ķ 
gdyż tylko w ten sposób na gru- 6 
zach potęgi żydowskiej zbuduje- 
my gospodarczą potęgę Polaków. ; 


Już następny Kongres powi- 
nien zarejestrować nie tylko po: 
stulaty, ale i poważne postępy w 
tej dziedzinie. (FLIS), 


„Hymn Młodych“ 
na Kongresie Kupiectwa 


W dniach 19—22 listopada b. | 
r. odbywał się w Warszawie 
ogólnopolski kongres kupiec- 
twa chrześciiańskiego. W o- 
twarciu kongresu, w którym 
wzięło udział przeszło 5000 de 
iegatów kupiectwa całej Pol- 
ski, wziął udział Prezydent R. 
P., prof. Mościcki. 

Zjazd uchwalił szereg c- 
strych rezolucii, podkreślają- 
cycł: konieczność stałej, syste- 
matycznej i zdecydowanej wal 
ki z zalewem żydowskim w na 
szym życiu gospodarczym. Re 
zolucje, poświęcone sprawie 
odżydzenia handlu, przerywa. 
no rzęsistymi oklaskami i o- 


krzykami na cześć Stronnic- | 
twa Narcdowego. 
Zamknięcie kongresu kupiec- $ 
twa stało się wielką, żywioło» 
wą  maniiestacją na cześć § 
Stronnictwa Narodowego. Od- 
śpiewano Hymn Narodowy, po 
czym z rękoma podniesionymi § 
w górę do narodowego pozdro 
wienia, odśpiewano „Hymn i 
Młodych*. Zebranych ogarnął 
nieopisany entuzjazm i wzru- 
szenie. Po zakończeniu „Hy- 
mnu Młodych“ mury warszaw 
skiego Ratusza zatrzęsły się 
ponownie od długo niemilkna- 
cych wiwatów na cześć Stron- 
nictwa Narodowego. 
RE TEZA 


Wstępujcie 


w szeregi walczącego o lepsze jutro 
Stronnictwa Narodowego! 


Marsz na lewo... 


Wizyta działaczy socjalisty- | 
cznych na Zamku zajmuje ży- 
wo nasze sfery polityczne. — 
Prasa niezależna pisze o niej z 
rezerwą, gdyż niektóre pisma 
iak „Słowo Pomorskie“ 
uległy konfiskacie. Obecnie 
przytoczymy ciekawy głos 
„Słowa wileńskiego, w któ- 
tymi czytamy: 

— „wahadło reżimu prze- : 
chyliło się na lewo. Punktem 
wyjścia dla tego ruchu były 
pierwsze koncesje płk. Ko- 
ca dla demokracji lewicowej 
i opozycji legionowo =- peo- 
wiackiej. Po tym przyszedł 
artykuł Miedzińskiego, ata- 


kujący Dmowskiego, będący 
niewątpliwie reakcia na sta- È 
nowisko Stron. Narodowego 
wobec ii listopada. Później = 
edwołanie Musioła i w koń- 
cu audiencja PPS. u Pana | 
Prezydenta. Mówi się rów- | 
nież, iż mająca nastąpić zaś 
kilka dni obsada władz Ozo- 
nu nie będzie razić lewicy“. 


| 
A więc „Słowo przypu 
Sszcza, że zmiana kuratora wh 
ZNP. jest ustępstwem dla le- 8 
wicy. Jest to prawdopodobne, 
gdyż nowy kurator Maciszew- 
ski już porozumiewa się z usu: | 


uietym zarządem Z. N. P. 


SŁ olski 
fo, 8 | 
Warszawa, P. Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął delegację 
senatorów i posłów żydowśkich. 
Delegacja przedstawiła ogólna 
sytuację żydów-w Polsce, P. Pre- 
zydent zapewnił delegację, że 


R Rząd Rzeczypospolitej zwalczał i 


nadal będzie zwalezał wszelkie 
objawy anarchii. 
— Lewicowy „Dziennik Poran- 


ny“, wydawany za pieniądze Z. 


a N. iP, przestał wychodzić. 


— W rządzie czyni się przygo- 
towania dla przeprowadzenia a- 


9 wansów w roku 1938. Awanse o- 


bejmą prawie dwa razy większą 
liczbę osób, niż w roku ub., mia- 
nowicie około 50000 pracowników 
państwowych. 

— W ciągu miesiąca paździer- 
nika rb., bezrobocie w Polsce 


B zwiększyło się o przeszło 10 00% o- 


sób. 
— W roku następnym ma być 
Í przyjętych przeszło 4 tysiące no- 


H wych nauczycieli, 


— Badania naukowe nad móz- 
giem marsz. Piłsudskiego będą 


B już w najbliższym czasie opubli- 


kowane w formie pracy nauko- 


U wej. 


W Wilnie natrafiono na ślad 
biura, w którym werbowano o- 


$ chotników do czerwonej Hiszpa- 


nii. Stwierdzono, że zdołano wy- 
wysłać” przez Czechosłowację kil- 
kanaście osób. W związku z tą a- 
ferą pozostaje aresztowanie cór- 
ki znanego przemysłowca wileń- 
skiego, Zacówny (żydówki). 


W Lublinie, w głośnej sprawie 
b. sekretarza BB Lisa-Błońskie- 
gọ przeciwko maj. Zajączkow. 
skiemu obrońcy tego ostatniego 
wnieśli skargę kasacyjną od wy- 
roku Sądu Apelacyjnego w Lu- 
blinie. 


W Krakowie w niedzielę wyda- 
rzyły się na ul. Starowiślnej zaj- 
ścia antyżydowskie, w czasie któ- 
rych wybito szyby w kilkunastu 
sklepach i mieszkaniach żydow- 
skich. 


Drohobycz. Osiemdziesięciu ro- 
botników strajkuje już 81 dni w 
tartaku Lichtmana w Turce, oku- 
pując tartak. Wszelkie próby li- 
kwidacje strajku zawiodły. 


Końskie. Sąd Grodzki uniewin- 
nil członka Stronnictwa Narodo- 
wego Szcz. Czarnieckiego, który 
BEM oskarżony o msuwanie stra- 
ganów żydowskich z rynku. 


Mikołów. Podczas jarmarku w 
Mikołowie policja zatrzymała kil- 
ku członków Obozu Wszechpol- 


skiego, rozdających ulotki boj- 
kotowe. Przytrzymani, po inter- 


wencji w starostwie, zostali zwol- 
nieni. 

W Bielsku spaliła się wielka 
fabryka sukna „Markus Wolf i 
Synowie. Straty obliczają po- 
nad 8 miliony złotych. 


Niezrozul 


Pc kilku  sieskoniiskowa= 
nych numerach „Polski Naro- 
dowei“ dosięgłio nas znowu c- 
strze olówka cenzorskiego. O- 
statni bowiem, 47 numer „Pol- 
ski Narodoweji' został skonii- 


skewany przez władze za 
część rezolucji w sprawie 


gdańskiej, uchwalonej na wiel- 
kim zebraniu publicznym S. N. 
w Poznaniu, w dniu 14 listopa- 
da br. 


W związku z tym, chcemy 
przypomnieć kilka faktów, ja- 
kie poprzedziły tę — zupełnie 
dla nas niezrózumiałą konfiska 
te. Na zebraniu S. N. w Pozna- 
niu cata rezolucia została od- 
czytana bez jakichkolwiek 
przeszkód zę strony przedsta- 
wicieła władzy, mgr. Blocha. 
Pełny nieskonfiskowasny teksi 
tei rezolucji ukazał się dnia 
nastęruego, ti. 15 bm. w „No- 
wirnach Poświąteczaych', „Ku 
rierze Poznańskim, „Orędow» 
niku“, „Wielkopolaninie" i w 
„Gońcu Pomorskim“. Wszyst: 
kie te pisma doszły do naszych 
rak z całkowitym tekstem re- 
zolucji. O tym, że część jej u- 
legła konfiskacie, dowiedzieliś- 
my się dopiero 16 bin. z nota- 
tek, w tych pismach zamie- 
szczonych. 


Równocześnie — w dniu 16 
bm. de Zarzadu Grodzkiego S. 
N. w Poznaniu wpłynęło pismo 
ze Sadu Grodzkiego w Pozna: 
niu, w którym uwiadomiono 
nas o skonfiskowaniu 2 dłuż- 
szych ustepów z rezolucji. O- 
rierając się na tym, miarodai- 
nym dla nas orzeczeniu sądo- 
wym, usunęliśśmy Z rezolucji 
owe skonfiskowane wyjątki. 
Naszym zdaniem — wszystko 
było w porządku. 


poz fi zn! aa 


Tymczasem w dniu 19 bm. 
redakcia „Polski Narodowej 
otrzymała nakaz koniiskaty nr 
47 za końcowy ustęp rezolucji, 
dzie była m. in. 
Becku... 


ową 0 min 


2 kraju 
„wolności I broterstwn“ 


Korespondenci pism zagra- 
nicznych z Moskwy donoszą, 
że w październiku rozstrzela- 
no na obszarze Rosji około 800 
osób za wyczyny przeciw o0- 
becnemu wvstrojowi. Skazanych 
„wrogami ludu". 
Miedzy skazanymi w ogrom- 
nej większości znajdowali się 
którzy 


nazywa się 


pierwsi rewolucjoniści, 
pomagali Leninowi. 

UAADAKKAAMINAMIKUNNTATOOOWAWWOOWOANYAZTNKAHYMABNIGIUN 
Dopóki iest choć jeden żyd — 


nie ma Wielkiei Polski! 


gdzi in. m d 
| 


Zaznaczamy raz leszcze, że 
pierwszy nakaz konfiskaty z 
dnia 16 bin. © wyjątku tym nie 
wspominał zupełnie. Cenzurzę 
przypemuniałc się doniera BGÓŹ- 
niej o tym... 


Przyznajemy szczerze: 
a nic z tego 


niata konfiskat 


| merów — „Polski Narodowej 


dotychczas 
nic | 
wszystkiego nie 


rozumiemy. Zwłaszcza tych 


konfiskat va raty... 

Liczba skonliskowanycih ni- 
éé 
wyncsi teraz: na 63 wydanych 
numerów  skonii- 
skowano 36! Ładny stosunek 
konfiskat- 


Wzynamy do dalszych ofiar na pogorzelców 
wsi Rószki-Ziemaki 


Kilka tygodni temu opinia 
polska została zaalarmowana 
niestychanym wypadkiem. 
„Nieznani sprawcy“ podpalili 
narodową wieś Roszki - Zie- 
maki w woj, białostockim, 


Na wieść o tym zaczęły pły 
nąć z wszystkich stron Polski 
datki i ofiary na pogerzelców. 
Do pracy stanęli wszyscy. Pi- 
sma narodowe otwarły swe ła- 
my dla ofiarodawców. Zbiórkę 
ogłosiła także redakcia „Pol- 
ski Narodowej". 

Zaczęły też do nas płynąć 
drobne, groszowe nieraz, ale 
szczere datki na pomcc dla 
dotknietych podpaleniem nare- 
dowców z Roszków - Ziema- 
ków. 

Ubiegły tydzień przyniósł 
nam znowu jedna z takich gro 
szowych, z serca ołiarowa- 
nych list ofiar na pogorzelców. 


Liste tę wraz z zebraną 
kwotą zł 7,50 nadesłało Koło 
S. N. we Wroniawach, w pow. 


i 25 grs 


| ammam sa lM 


wolsztyńskim. 

Oto nazwiska ofiarodawców 
Jan Woitkowiak — 20 gr, An- 
toni Rozynek — 10 gr, A. Ma- 


kówna — 59 gr, 


ski — 25 gr. Razem: 7,50 zł. 


Ogóina suma złożonych do- ® 


tychczas przez „Polskę Naro- § 
OTOS 


dowa“ ofiar na pogorzelców 


wynosi (z niezaliczonymi w u- $ 


bicgiym tygodniu 24 zł z Koła 


S. N. w Grobi, pow. Między» $ 


chód) zi 501,34, 


Ofiarcdawcom składany set 
deczne „Bóg zapłać”. Dalsze 


zaś ofiary prosimy wpłacać f 


przekazem P. K. O. na konto 


„Polski Narodowej“ ur 211 4248 
z dopiskiem na odwrocie „na | 


pogorzelców'. 


ŻYDO - KOMUNA 


to śmiertelny wróg Państwa Narodowego! 


Słowa i czyny 


Władze wojskowe wezwaty 
wszystkie organizacje, aby wzię- 
ły udział w uroczystościach, zwią 
zanych z obchodem 11 listopada. 
Stronnictwo Narodowe przez u- 
sta Zarządu Głównego odpowie- 
działo, że poza defilada, w której 
mieli iść także socjaliści i żydzi, 
będzie brać udział w manifesta- 
cjach na cześć armii... 

Tak wyglądało w treści... Ale 
kiedy — w niektórych przynaj- 
mniej miejscowościach — S$. N. 
chciało udać się na Mszę św., od- 


prawioną na intencję wojska, nie j 


pozwolono na to... 

Tak było naprzyklad w Prze- 
myślu. S. N. otrzymalo wezwanie 
do wzięcia udziału w uroczysto- 
ściach... Władze S. N. wysłały 
wskutek tego wezwania umundu- 


rowany poczet sztandarowy na 
uroczyste nabożeństwo. Okazało 


się jednak, że pan starosta nieg...  . 
M imieniem ,, 


życzy sobie, aby narodowcy ma- 


szerowali w jasnych koszulach... p zę Pp 
tek naszych ostrzeżeń, oSZUŚCi 


J zmienili kolor kwitariusza i ka 


A oficer pilnujący porzadku 
przed Katedra, usunał poczet 
sztandarowy na bok, bo „pan Ę 


generał nadjeżdża... 


manifestacji na cześć 
go manifestowali... 


Warto dodać, że w tym samym 
Przemyslu, w którym pana sta- 


roste kłuły w oczy jasne koszule Ę 


członków S. N., w defiladzie brał 
udział bez żadnych przeszkód od- 
dział żydowski. W mundurach i 
że sziandarem... LECH. 


Ei DA EGZ FPAKTNCIASA TWEAK 


j suja obecnie 


TORA Sir, 3 


Glosy i echa... 


Ni Liętnieny się t 


Brukowe piśmidła s 
muny nie mogą do 3 Uk 
tego, że narodowcy, R 
poszli w dniu tł Hsiapaz 
wspólnych deile m A Z ZMAONE 
skimi pachołkami, j. „OBR = 
em“ i ..Wiciami* a EM 


prow okacyjne czerwone SZMa- 
ty bolszewizmu z ulic miast 
polskich. 

Oburza się na to zwłaszcza 
wydawane przez PPS. pisem 
ko p. t. „Tydzień Robotnika“. 
Według niego: bowiem usunię- 
cie czerwonych  płacht żydo- 


+: komuny równa się obrazie... 


armii!!! 
Aby zaś powiększyć wagę 


tocha — 20 gr. Majętność Wro | Swoich wywodów, dodaje „Ty- 
niawy — 3 zł, M. Raczkowia- | dzień Robotnika“. 
Jan Domagali- Į 
ski — I zł, Woiciech Szott — É 
Jan Waikowiak — 50 M 
gr, Adam Nowak — 50 gr, Mi- į 
chat Prządka —- 50 gr, Antoni $ 


Adamczak — 50 gr, Fr. Kotlar 


„wszystkie ciemne siły w Pol- 
sce muszą się dowiedzieć, że 
naszych sztandarów nie wol- 
no znieważać, „Gwałt niech 
sie gwałtem odciska . 


A więc groźba! Zupełnie wy- 
raźna. Czekamy teraz ma jej 
spełnienia, Przypominamy tyl- 
ko żydowskim pachotkom jed- 
kilkakrotnie już poczuli na 
swoich zakutychi łbach i. 
giętkich karkach siłę twardej 
pięści narodowej- Jeżeli nie 


j starczyło im — to mogą po- 
| czuć ją raz jeszcze!!! 
Ń - OEE 


(i. pat.) 


OSTRZEŻENIE 


Kilkakrotnie już ostrzegaliś- 
my _ Czytelników naszych 
przed oszustami, grasującytni 
na terenie Poznania i całej 
Wielkopolski, zbierającyimi nie 
prawnie pieniądze na nieistnie- 
jace wydawnictwo pt. „Wiel- 
ka Polska Narodowa“. 

Ponieważ wypadki oszustwa 
ze strony wspomnianych osob 
ników ciągle jeszcze zachodzą, 
ostrzegamy przed nimi raz je- 
szcze. 


Dla informacji podajemy, że 


oszuści kwituiją pieniądze na 
kwitach żółtego koloru, bez 
żadnei pieczęci, podpisując je 


tefan''. 
Ostatnie, widocznie na sku- 


pieniądze na kwi- 
tach białych, również bez żad- 


s M nei pieczęci, podpisując je na- 
Tak wygladało zaproszenie do | 
armii w y 
praktyce. A narodowcy mimo te- p 
H my ich, aby w razie spotkania 
B się z oszustami oddać ich bez- 
EF zwłocznie w ręce policji. 


zwiskiem „Stefański“. 
Zwracamy na to naszym 
czytelnikom uwage i wzywa- 


b GURU TE T UT LADE TRY M 


4 miliony, czyli jedna trzecia 


i wszystkich żydów na Świecie 


mieszka w Polsce. Czy można 
być obojętnym na to? 


Str. 4 MEE EE 


anti 


Ogarniajaca calą Polskę aukcja 
bolkożjowa, mająca za zadanie 
społszezenia naszego Życia gospo- 
carczogo, nie ma już dziś -- poza 
zydami — żadnych prawie prz- 


ciwników. 


Piszemy „prawie“, bo są jeszcze 


ludzie, którzy postępowaniem 
swoim i działanien na szkodę 


Narodu Polskiego raz na zawsze 
z polskością zerwali. Do tych na- 
leża w pierwszym rzędzie socja- 
usei. lech to można najtrafniej o- 
kreślić jako pacholków żydow- 


skich. 


Partia ta bowiem, która - jak 
gdyby na pośmiewisko ludukio 
- ussi nazwę „polskiej parlii so- 
cjalistycznej”, ma z polskości 
akurat tyle w- co my z 
Chińnezykawi. 


agwo 
20, 


bitworzyli ją 
ŻAalzi; żydzi też są jej kierowac 
kami i wybitnymi działaczasni do 
dziś. Dlatego chociażby, że hasła. 
przez tę partię głoszone, zgodne 
całkowicie z programem ży- 
i pomagają Żydom w 
pracy nad opanowaniem władzy 
a calym Świecie... 


- jak wiadomo 


NA 


dowskim 


Partia ta — partia żydowskich s 


pacholków i. 
czy ludziom hasłwni o „obronie 
klasy robotniczej”, wykazuje czy- 
"om, jak tę „obronę pojmuje. 
Klasowe związki zawodowe robią 
strajki tam, gdzie to jest potrzeb- 
re żydowskiemu  fabrykantowi 
dla zwiększenia wyzysku robot- 
ników - Polaków. Socjalistyczne 
prez żydów opłacane bojówki 
rozbijają za to strajki tych ro- 
isaw, którzy naprawdę chcą 
zydowski wyzysk vkrócić. 


IAA 


A teraz, wlaśnie w chwili nasi- 
lenia akcji bojkotowej antyży- 
dowskioj. zaowu socjaliści są ty- 
ini, którzy za żydowskie srebrni- 


AURPE 


Samoobrona — czy 
„łalny zwiazek” ? 


W dniu 30 listopada br. przed 
sądem Osręgowym w Zamo- 
ściu, erozpocznie Się proces 
członków Stronnictwa Narodo 
wego, z kierownikiem organi- 

cuayinym okregu zamojskiego, 
Lol. K. Rzewuskim na czele. O 
skarżeni cdpowiadać będą m 
in. za  sformrowanie taine:o 
związku zbrojnego. wyrobu 
bomb, zaopatrywania taimi or 


NA 


va pójdzie w kierunku wyka- 
zania konieczności zorganizo- 
x Mia samoobrony, w związku 
z wycadkami żukowskimi oraz 
nasilciiem akcji komunistycz- 
ci. 


sług. tumaniąca o- ; 


gii w rewolwery. Obro- i 


kurator skomunizowancgo Zw. 


go stanowiska. 


nnie socjalistów 


uaganiać nieuświadomionych Po 
laków do składów żydowskich. 
Ale Polacy poznali się już da- 
wno na zakłamaniu socjalistów! 
Cdwzrócili się od ich obłudnych 
hasel i obietnic. Traktują ich tak, 
jak należy traktować zdrajców 
sprawy narodowej: na równi z 
elementem żydowskim! 


ki napadają na pikieciarzy-Pola- | 
ków. Boli bowiem żydowską kie- | 
szeń bojkot ich składów, prowa- | 
dzony wytrwale przez Strounie- | 
two Narodowe. Mając zaś poslu- | 
szuych na każde skinienie pa- | 
chaolków w postari socjalistów, | 
każą im prowokować bojkotowe | 
posterunki polskie, a nawet 


Czas odnowić prenumeratę 


POLSKI KARODOWEJ 


bo numer niniejszy jest już ostatni w miesiącu bieżącym. 

Kto chce sobie zapewnić regularna bez przerwy dostawę, 
niech natychmiast wypełni formularz na przekaz rozrachunko- 
wy (do nabycia za ! gr na poczcie alko u listonosza) i odda z 
gotówką na poczcie. 

Numer rozrachunku 118, 
Odbiorca: „Pelska Narodowa". 
Urz. poczt.: Poznań I. 
Wałaca się za prenumeratę miesieczna 45 gr, 
za prenumeratę kwartalną — 1,25 zł, 
za prenumeratę półroczną — 2,50 zł, 
za prenumeratę roczną — 5,08 zł. 

Wpisać adres zamawiającego wyraźnie i czytelnie. 

Kio zwerbuje 4 abenentów i zamówi dla nich „zazetę 
etrzmywać będzie 5-ty abonament jako wer- 
bumńkowy GRATIS na taki okres, jak 4 abonamenty zapła- 
cone. Zainawiaijąc, podać trzeba sa odwrotnej stronie cdcinka 
1) przekazu rozrachiwkowego kolejno adresy abonentów, któ- 
rym mamy gazete wysyłać, wyraźnym i czytelnym pismem. 
Werbunek abonentów dla Polski Narodowej jest 

jednym z odcinków walki o Wielką Polskę. 


Więc na front werbunkowy! 
Szukaj czytelników dia „Polski Narodowej“. 
E qQ "ETEN "RF" 


Z TEATRU WIELKIEGO 


Występ śpiewaka, noszącego 
znane w świecie nazwisko Kie- 
pury, wzbudził w Poznaniu zupeł- 
nie zrozumialą sensację. Sala Te- 
atru Wielkiego zapełniła się dwu- 
krotnie publieznością, która 
chciala zobaczyć i usłyszeć Ladis- 
Kicepurę w „Posee“ i w „Fauście”. 


glosem. Nie jest on zbyt mocny, 
zbyt dźwięczny, ale też Ladis 
wcale nie sili się na robienie „cu- 
dów“ śpiewaczych. W swoich gra- 
nicach robi to, co może. A mając 
przy tym dobrą szkołę (znać to 
wyraźnie po tenorze opery w 


efekt swobodnego, 


Aczkolwiek Ladik-Kiepura za- | | | i A 
śpiewu. A to już dużo! 


wdzięcza swą pozycję śpiewacza 
do pewnego stopnia dobremu 
imieniu swego brata, to jednak 
trzeba przyznać, że i sam posiada 
wartości, które wysuwają go na 


Śpiewaka pierwszej klasy. niej badzo dobrze 


Ladis - Kiepura, który poru: 
sza się swobodnie na scenie, tak, 
samo swobodnie operuje swoim 


Orkiestra dyrygował 


Zygmunt laatoszewski. (3. pat.) 


paye mre mn, <a 


Z. N. P. ma nowego kuratora 


Mianowany władze | rzędnik ministerstwa W. R. i 
O. P.. Seweryn Maciszewski. 

Jak wiadomo, „buntownicze” 
okręgi Z. N. P. nie chciały u- 
znać władzy mgr Musioła. Do 
nowego kuratora mają odnosić 
się bardziej przychylnie. 


przez 


Nauczycielstwa Polskiego, mgr 
Paweł Musioł, ustąpił ze swe- 


Na jego miejsce kuratorem 
został mianowany wyższy U- 


Hamburgu), daje miły dla ucha § 
opanowanego 


Jako Tosca wystapiła z powo-f 
dzeniem dr. Stani Zawadzka. Ro- $ 
la Scarpia przypadła w udziale § 
p. Majowi, który wywiązał się zj 


dyr. dr. 


Se świ. 
e swiata.. 
Rzym. Cała prasa podaje na 
naczelnych miejscach wiadomość 
prasy japońskiej o przystąpieniu 
Włoch do antykomunistycznego 
paktu niemiecko - japońskiego. 
— Ojciee św. udzielił pierwsze! 
po powrocie z Castel Gandolfo 
audiencji, podczas której udzielił 
błogosławieństwa apostolskiego 
3000 młodych par małżeńskich. 


W Wiedniu władze wykryły 
organizację, ułatwiającą wyjazd 
ochotników do Hiszpanii czerwo- 
nej. Na ezele organizacji stala 
żylwłówka wiedeńska. 

— Trzeci z kolei młodszy brat 
Ottona Habsburskiego are. Fe- 
lks wstąpił do terczjańskiej aka- 
demii wojskowej w Wiener-Neu- 
stadt. 


W Monachium 
twarcie wysławy pod nazwą 
„Wieczny żyd Przemówienia 
wygłosili Juliusz Streicher i min. 
Goebbels. 


Londyn. Na pokładzie statku 
pasażerskiego, w drodze do Ame- 
ryki Południowej, zmarł trzy- 
krotny premier Wielkiej Bryta- 
nii Ramsay Mae Donald. Przy- 
czyną nagłego zgonu polityka 
angielskiego był atak sercowy. 


odbyło s ię o0- 


Lyon. Proces o oszezerstwo, Wy- 
toczony przez ks. Pozzo di Bor- 
go pułkownikowi de la Roque, 
zakończył się. Sąd skazał płk. de 
la Rogue na 200 fr. grzywny, 3000 
fr. odszkodowania i poniesienie 
kosztów procesu. 


W Kwidzyniu w dniu 11 b. m. 
nastapiło uroczyste otwarcie dru- 
giego polskiego gimnazjum w 
Niemczech. 


W Brazylii doszło do zamachu 
stanu, ale bez rozlewu krwi. Pre- 
zydent republiki, popierany przez 
narodowców i wojsko, ogłosił no- 
wą konstytucję. 


PAMIĘTAJ 


O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH! 


Sklejunie Ch. D. I NƏR 


Jak donoszą, mimo połącze- 
nia Chrześcijańskiej Demokra- 
cji i Narodowej Partii Robot- 
niczej w Stronnictwo Pracy, 
na terenie Śląska działa je- 
szcze komisja porozuwmiewaw- 
cza tych stronnictw, która U- 
stala sprawy obsady personal- 
rej tej partii na terenie Śląska. 

Fakt ten zdaje się świadczyć 
— że mimo zjednoczenia for- 
malncego, rozdźwięki grupowe 
nadal trwają. 


Oburzające zajścia W Łomży 


Poświęcenie sztandaru S. N. — Zachowanie się policji 


W twgodniku „Sprawa Kato- 
lieka“, wychodzącym w Łomży, 
czytamy: 


„W niedzielę, dnia 7 listopa- 
da, w Katedrze łomżyńskiej przed 
sumą ks. infułat Szezęsnowicz 
poświęcił sztandar Stronnictwa 
Narodowego powiatu  lomżyń- 
skiego. Na uroczystość tę z caie- 
go powiatu przybyli członkowie 
Sironnictwa Narodowego, z pro- 
porczykami. Moulili się wszyscy 
w czasie suny, po czym poczty 
sztandarowe przy proporcach i 
sztandarowe, jak również człon- 
kowie Stronnictwa zamierzali u- 
dać się najkrótszą drogą z Ka- 
tedry ao Domu Katolickiego na 
zebranie prawnie dozwolone za 
legitymaejami. Należy nadmienić 
że gdy lud wierny modlił się w 
kościele, to w tym czasie organu 
policji państwowej w hełmach. 
zamknęły przejście. ulic Pierac 
kiego, Farnej i Giełczyńskiego, 
tak że faktycznie pozostawało ĵe- 
dno wolne przejście ulicą Kali- 
wody do Domu Katolickiego. 


Otóż gdy sałandary, proporczy- 
ui, poczty sztandarowe i naro- 
dowcy ruszyli spokojnie na ze- 
branie tym wolnym przejściem, 
udy przeszły sztandary t propor- 
ce, naraz dały się słyszeć dwa 

sygnały trabki i nadkomisarz p. 
Zemler dał rozkaz rozejścia się, 
ale mało kto słyseał te słowa, a 
następnie zaraz bezpośrednio ka- 
zał policjantom rozpędzać tłum. 


Wszystko to opisujemy na pod- 
stawie tego, co sami widzieliśmy 
1 co widzieli i słyszeli poważni 
świadkowie tych smutnych i bo- 
"snych wydarzeń. Jak policja 
 troeumiała rozkaz i jak wykona- 
ła, to trzeba by to opisywać 


` 


krwią i lzami. 


r — — 


l Ludzie wychodzili spokojnie z 
atedry, szli jak zwykle tłumnie, 
f naraz ni stąd ni zowąd na ttum 
hatarła policja z kolbami, po- 
wstał chaos, krzyk, masa narodu 
wparta na cmentarz, ruszyła do 
kościoła, część zdołała wejść, re- 
Szła zatorowała sobie drewi w 
kościele, rozległ się płace kobiet. 
ięki. 


Wszystko to się działo błyska- 
wiecznie, w tej samej chwili poli- 
 Cjanci stojący na ulicy Pierac- 
k kiego przed ulicą Kaliwody na- 
lurli kolbami na ludzi, których 
 Drzepuścili na ulicę Kaliwody. 
derzano na ludzi i bito z tyłu 
nawet pojedyńcze osoby i pędzo- 
ko tak aż pod Dom Katolicki. 
88 osób odniosło rany, 20 o- 
ś6b opatrzono w szpitalu, a du- 
K więcej prywatnie na mieście. 
IBeczegółów bliższych nie podaje- 
a , bo nie czas jeszcze po temu, 
* zresztą był to obraz tak boles- 


= RNDLM LoL a E U O - | 


ny, że lepiej nie rozdrapywać 
świeżych ran, i dałby Bóg, aby 
się zabliźniły jak najprędzej. 


Potem policja ustąpiła, człon- 
kowie Stronnictwa Narodowego 
zebrali się w ogrodzie przed Do- 
mem Katolickim i tutaj odbyło 
się zebranie.  Przemawiali kol. 
prot. Staniszkis, kol. Belka z £o- 
dzi i inni. Na zebraniu panował 
ład i entuzjazm dla sprawy na- 
rodowej. 360 narodowców zostało 
udekorowanych mieczami Chro- 
brego. Po zebraniu w spokoju i 
powadze rozeszli się narodowcy 


do domu, na ulicach nie było wi- 
dać posterunków, ale nikomu 
nawet przez myśl nie przeszło a- 
by zakłócać spokój publiczny, 
każdy rozumiał, że uroczyslość 
poświęcenia sztandaru nakazuje 
mu godnie i poważnie się zacho- 
wać, jak na dobrego Polaka 
Katolika przystało”. 


Tyle pisze „Sprawa Katolicka“. 
Wartoby jeszcze wyjaśnić, czy 
ów p. Zemler nadkomisarz policji 
jest żydem, przechrztą lub czy 
pochodzi z żydów. 


Głosy czytelników... 


Trzech policjantów i jeden mieczyk 


Do miejscowości, w których 
„SE zagadnieniem bezpie- 
czeństwa publieznego są mieczy- 
ki i mundurki narodowców — na- 
leży również Wysoka w pow. wy- 
rzyskim. 

Jesteśmy tu przyzwyczajeni do 
niejednego „wyczynu“ policji. 
Mało co nas już dziwi. Gorliwość 


i pomysłowość policjantów w 
walce ze Stronnictwem Narodo- 


wym i jego członkami jest wręcz 
zastanawiająca. 

Ostatni jednak popis tych pa- 
nów znacznie przekroczyl nor- 
malny poziom ich „bohaterstwa“. 
Otóż w ubiegłą niedzielę późnym 
już wieczorem, trzech z nich 
(trakowało jeszcze czwartego — 
a posterunek cały byłby w kom- 
plecie) dostąpiło na ulicy do spo- 
kojnie idącego kol. T. Tadycha, 
dobierając mu się z miejsca do 
mieczyka. 

Kol. Tadych jest budowy ra- 
czej wątłej — policjanci zaś chło- 
py jak dęby. „Siła złego na jed- 
nego“ — powiedział sobie kol. T., 
— mieczyka swego jednakże od- 
dać nie chciał. 


Wyjął mieczyk z klapy i za- 
cisnąl w garści, byle go nie stra- 
cić. Nie dał rady. Dwóch gorliw- 
ców chwyciło za ręce i odebrało. 
'Trzeci w międzyczasie (sam pan 
komendant) złapał za pałę — 
prawdopodobnie dlatego, by w 
razie potrzeby mężnie wkroczyć. 
Potrzeby nie było. Jak się rze- 
kło, kol. T. jest budowy słabej. 
Stosunek sił chyba 1:10. Ale choć- 
by był 1:100, 1:1000 — nie dadzą 
rady. Im więcej będą w nas bili 
— tym twardsi będziemy — po- 
wiedział sobie na pocieszenie kol. 
T. Ma rację. 


Człowieka, starającego się spo- 
kojnie pomyśleć o takich i tym 
podobnych wypadkach uderzyć 
musi ta dziwna „gorliwość“ nie- 
których posterunkowych w zwal 
czaniu nas. Skąd to się wzięło? 

Trudno zrozumieć. Pozostaje 


: tylko rejestrować smutny fakt i 
na wieczną rzeczy pamiątkę za- 


notować nazwiska policjantów 
Oto oni: kom. posterunku Szul 
czyński, posterunkowi Kwiatko- 


KES: 
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wski i Szułe. 


Co to znowu? 


Członkowie P. 0. W. 


Dyrekcia Naczelna Lasów 
Państwowych w porozumieniu 
z zarządem głównym związku 

eowiaków, wystąpiła do 
wszystkich dyrekcyi z apelem, 
aby przy angażowaniu praco- 


mają pierwszeństwo 


wników przez administracię 
Lasów Państwowych, iak rów 
nież przy eksploatacii w la- 
sach, w pierwszym rzędzie tt- 

zalędniani byli członkowie 
związku Peowiaków. 


Stałym abonentom „Polski Narodowei* i Ich Rodzinom 


zapewnia się: 
POMOC PRAWNĄ, 


TANIĄ OPIEKĘ LEKARSKĄ, 


TANIĄ OPIEKĘ DENIYSTYCZNĄ, 


ORAZ PEWNĄ 


ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH. 


> 


IRMA 
i [orskiego, 


Z WENENDSSNNZSRUNEWAWA St. Ś 


Plony systemu 


WARSZAWA. 

Państwowy Urzad Kontroli U- 
bezpieczeń przeprowadzając kon- 
trole ksiąg towarzystwa asekura- 
cyjnego „Riunione Adriatica Di 
Sicurta“ przy ul. Moniuszki 10, 
wykrył nadużycia. 


Utworzono osobną komisję, któ 
ra podjęła dochodzenia i w ich 
wyniku zawieszono w czynnoś- 
ciach dwóch dyrektorów, Weiss- 
mana i Deutschera. W najbliż- 
szych dniach ma być jeszcze za- 
wieszony trzeci dyrektor, Borken. 


* * + 


Warszawski Sad Okręgowy 
rozpoznawał jeszcze jedną spra- 
wę b. naczelnika Urzędu Skarbo- 
wego w Radomiu St. Krzyszto- 
smutnego bohatera 
głośnego procesu o nadużycia. 
Podczas pobytu defraudanta w 
więzieniu wyszło na jaw jeszcze 
jedno jego przesiępstwo, którego 


i dopuścił się on na początku swej 


kariery urzędniczej, kiedy praco- 
wał jako rachmistrz w Urzędzie 
Skarbowym w Sosnowcu. Krey- 
sztoforski przywłaszczył sobie 47 
tys. gł. Nadużycia były tak do- 
brze zamaskowane, że zostały wy- 
kryte dopiero po latach. Sąd O- 
kręgowy skazał Krzysetoforskie- 
go tym razem na 5 lat więzienia. 


WEJHEROWO. 

Komendanta „Strzelca“ w Wej- 
herowie, Łucjana Jaworskiego, a: 
resztowano pod zarzutem działal- 
ności komunistycznej. 


ŁÓDŹ. 

W Łodzi przed dwoma tygod- 
niami aresztowano wobec ujaw- 
nienia ogromnych nadużyć, się- 
gających kilkudziesięciu tysięcy 
złotych Edwarda Hoffmana, 
prezesa zarządu gimnazjum im. 
Reymonta. Nadużycia były po- 
pełnione na szkodę gimnazjum. 
Władze śledcze wydały również 
naka zaresztowania referenta ku- 
ratorium okręgu warszawskiego 
Henryka Ziffera i kierownika 
szkoły im. Reymonta Nie- 
dźwiedzkiego, który został zwol- 
niony 2 aresztu, lecz jest również 
postawiony w stan oskarżenia. 


TORUŃ. 

Po ukończeniu śledztwa w spra- 
wie nadużyć, dokonanych przez 
b starostę pow. starogardzkiego 
Czarneckiego, wykazuje się, że 
popełnione przez niego naduży- 
cia dochodzą do sumy 80 tys. zł. 
Nadużycia popełniono na terenie 
wydziału powiatowego, którego 
przewodniczącym 2 urzędu jest 
starosta. 


POZNAŃ. 

Sąd okręgowy w Poznaniu ska- 
zał b. urzędnika Wydz. Opieki 
Społ Augustyniaka na 6 miesię- 
cy więzienia za sprzeniewierzenie 
48 złotych. 


Str. 6 [EE "in a aN 


Defilada przed proporcem $. N. 


Z Sulmierzyce w pow. kroto- 
szyńskim donoszą nam: 


Święto Niepodległości, dnia 
11 listopada 1937 r. było dla 
Sulmierzyc wielką manifesta- 


cią narodową. Po nabożeństwie 
odbytyni w kościele parafial- 
uym, wszelkie organizacje i 
Stowarzyszenia biorące udział 
w uroczystościach, ustawiły 
się do defilady, która się odby- 
ła w rynku. 


Stronnictwo Narodowe, bio- 


iące w uroczystościach tych 
również udział, zajęło w po- 
chodzie pierwsze miejsce, na- 


rzucając tym samym całości 
swój prymat. (Wojsko nie bra- 
to udziału w uroczystości, po- 
nieważ na miejscu wojska nie 
ma). 


Punktem kulminacyjnym u- 
roczystości był moment, w 
którym cały pochód przedefi- 
lował przed proporcem Stron- 
uictwa Narodowego. oddając 
honory przed symbolem zwy- 
cięskiego Obozu Narodowego. 


Na licznie zebranej publicz- 
ności, przypatrującej się prze- 
marszowi organizacyj, moment 
|nne m U i | 


Dlaczego tylko 15? 


Ogłoszono _ rozporzadzenie 
wojewody warszawskiege o 
pozbawieniu obywatelstwa pol- 
skiego 16 osób, uchylających 
się złośliwie od obowiązku sta- 
wiennictwa do poboru. Wśród 
tych 16 osób jest 15 żydów, 


Warte naślndowanii! 


Z Ameryki Południowej (Qui 
to) donoszą, że nowy prezy- 
dent. Enriquez powołał do ży- 
cia specjalny trybunał ludowy, 
przed którym odpowiadać bę 
dą wszyscy ci, którzy będąc 
poprzednio u władzy, sprzenie 
„ZS fundusze publiczne. 
Social. Koma i Front Ludowy 

walczą o dobrobyt 
żydowskich bankierów 


ROW | 
Najlepiej 
czyści i farbuje 


BARWA- 
KAŁAMAJSKI 


a 


Filie we wszyskich dziel- 


-~ „nicach Poznania. 


NĄ 0 


ten wywarł silne wrażenie, a 


wszystkim członkom i sympa- | 


tykom Stronnictwa Narodowe- 


Il go wal w serca nową otuclię 
do dalszej walki o Wielką Pol- 
skę. 


Chleb dla Polaków 


W Lomży, woj. białostockie (38 
tysiące mieszk.) potrzebne sa: 
hurtownia spożywczo - kolonial- 
na, hurtownia galanteryjno - bla- 


hatna, wspólnik z kapitalem + 
tys. zł do hurtowni skór b. do- 


brze prosperującej, skład farb, 
lakierów, tapet i t. d., skład szkła 
ramek i t. d., oraz szklarz, 


W mieście woj. kieleckiego (17 
tys. mieszk.) potrzebne są: dru- 
karnia, skład ze skórami twardy- 
mi i miękkimi, skład żelaza, 
skład z naczyniami kuchennymi, 
szkła i porcelany, sklad z rowe- 
rami, aparatuni radiowymi i 
częściami elektrotechnicznymi, 
skład konfekcji, hurtownia kolo- 
nialno - spożywcza, cholewkarz i 
rymarz. 


W mieście wojewódzkim (250 
tys. mieszk.) brak zupełnie na- 
stępujących hurtowni  katolie- 
kich: papieru i przyborów pi- 


śmiennych, śledzi, żelaza budo- 
wlanego, szkla, fajansów, naczyń 
emaliowanych, dodatków kra- 
wieckich, knotów do lamp, ga- 
lanterii, sznurowadeł do butów. 


W mieście woj. lubelskiego (10 
tys. mieszk.) potrzebne są ko- 
niecznie: drogeria, skład mate- 
riałów opałowych, pędnych i sma 
rów, skład żelaza i wyrobów że- 
laznych, skład skór i dodatków 
szewckich i rymarskich, hurtow- 
nia spożywczo - kolonialna, skład 
galanterii i bławatów, skład obu- 
wia, skup jaj, ryb, drobiu, pakuł 
i owocu, czapnik, kamasznik, bla- 
charz, zegarmisirz, rymarz-tapi- 
cer, dobry krawiec damski, fa- 
bryka wody: sodowej (miałaby 
duże powodzenie), lekarz, denty- 
sta i akuszerka. Okolica bogata 
liczne jarmarki. 


W mieście woj. łódzkiego (52 
tys. mieszk.) potrzebne są: skład 
skór szewskich i rymarskich, 
skład farb, pokostów i lakierów, 
skład kontekcji męskiej, dam- 
skiej i dziecięcej, skład drzewa 
budowlanego, ciesielskiego i sto- 
larskiego, skład futer, hurtowny 
skład papieru, hurtowny skład 
szkła okiennego i galanteryjne- 
go, skup szmeleu metalowego i 
gałganów i t. p, hurtownia niei, 
bawełny, tasiemek i t. p., hur- 
townia owoców południowych. 
sklep żelaza dla ślusarzy i kowa- 
li, rury i t. p, skład wapna, hur- 
towy skup jaj, skup skórek zaję- 
czych i innych, skład z dodatka- 
rat krawieckimi, tokarz drzewny. 
szczotkarz, kamasznik - cholew- 
karz, czapnik, technik - denty- 


styczny, kuśnierz. Lokale są wol 
| wie. 

W mieście woj. 
go (20 tys. mieszk.) potrzebie sa: 
sklad powrozów i dykty, skład o- 
buwia, skład galanterii szklanej. 
porcelany i szkła do okien, skład 
żelaza i naczyń kuchennych, księ- 
garnia, skład czapek i kapeluszy, 
sklad skór futerkowych, mleczar- 
nia fachowo prowadzona, droge- 
ria „sklad radiowy i elektryczny 
skład manufaktury, skład rowe- 
rów, hurtownia kolonialno - spo- 
Żżywcza, czapnik wojskowy i cy- 
wilny, krawiee damski, dwóch ka- 
maszników, iutroligator. pralnia 
chemiczna, garbarnia, skład naf- 
ty, benzyny i części samochodo- 
wych, hotel, rymarz, skup. jaj, 
włosia, trzciny, lnu i pakuł, skład 
mięsa wołowego, dobry gazeciarz 
do rozpowszechniania pism czysto 
chrześcijańskich i  antyżydow- 
skich. Lokale są. 


n ewogrodziae g 


Jest do nabycia b. korzystnie 
całkowite urządzenie zakładów 
fotograficznych. Spis posiadamy 
Cena ca 1 tys. zł. 
Do składu bławatów w mieście 
województwa kieleckiego potrze- 
bny jest ekspedient z branży bła 
watów; ofertę z podaniem wa- 
runków, odpisy świadcetw w 
fotografię skierować pod adre- 
sem: St. Piekarz, Warka, — ul. 
Warszawska 1, 
Wolna jest posada kierowni- 
ka spółdzielni spożywezej na b. 
dogodnych warunkach. Waru- 
nek: fachowiec, członek S. N. do 
bre referencje. Bliższych iufor- 
macji tylko osobiście udzieli 
Wydział Gospodarczy S. N. w 
Poznaniu. 
W Kaliszu jest do nabycia za- 
kład stolarski (6 kompletnych 
stołów stolarskich) oraz plac (2 
tys. metr. kw.), obsadzony drze- 
wami owocowymi (100 drzew).— 
Plac nadaje się pod budowę do- 
mu wzgl. na plac materialów bu 
dowlanych itp. 
W mieście woj. lubelskiego — 
(30 tys. mieszk.) potrzebna jest 
wytwórnia i skład kapeluszy i 
czapek, poza tym potrzebne są: 
skład z żelazem i galanteria że- 
lazną, skład z farbami, skład z 
przyborami krawieckimi. 
Informacji udziela Wydział 
Gospodarczy przy Zarządzie O- 
kręgowym Stronnictwa. Narodo- 
wego w Poznaniu, ul, św. Marcin 
65 m. 9. Tytułem kosztów mani- 
pulacyjnych prosimy załączyć do 
listów 1 zł w znaczkach poczto- 
wych, 
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Wiadomości organizacyjne 


Keło Stare Miasto. 
Kolejne lekcje kursu kandyda- 
tów odbędą się w wiątek, 26 bm. 
i we wtorek, 30 listopada br. o 


godz. 20-tej w lokalu wlasnym 
Koła, przy ul. Chwaliszewo 71 
m. 3a. 


Koło Śródmieście. 
Lekcja kursu kandydatów od- 
będzie się w poniedziałek, 29 li- 
stopada br. o godz. 20-tej w sali 
S. N. ml. św. Marcin 65 m. 9. 


Koło Rataje. 

Lekcja kursu kandydatów od 
będzie się w niedzielę, 28 listopa- 
da br. o godz. 15-ej w lokalu kol. 
Przybeckiego. 


Rorespondencji Z © 


KOUN Lem J BOL MM 
Za miły wierszyk o Ozonie ser- 
decznie dziękujemy. Ze względów 
zasadniczych nie możemy go jed- 
nak umieścić. Konfiskata byłaby 
murowana. Prosimy i w przy- 
szłości o nas pamiętać. Czołem! 

Kol. „Obserwator — Rogožno. 
Po licznych konfiskatach nasze- 
go pisma za artykuly, dotyczące 
Ozonu i „Młodej Polski“, o spra- 
wach tych postanowiliśmy chwi- 
lowo własnych uwag nie umie- 
szczać. Swoją drogą — znak cza- 
su! Winszujemy jednak świetne- 
go załatwienia się z malowanymi 
„narodowcami* z pod znaku p. 
Basińskiego i „Nowego Kuriera“. 

Kol. W. Gziel — Poznań. Notat- 
ki o żydzie z ul. Wrocławskiej 
chwilowo nie zamieścimy. Prosi 
my dokładniej tę firmę obserwo- 
wać i notować spostrzeżenia, to 
później napiszemy o niej trochę 
wiecej. 

Kol. S. Oz. — Roszków, pow. 
Jarocin. Za artykuły serdecznie 
dziękujemy. Jeden już umieści- 
liśmy, drugi pójdzie w najbliż- 
szym tygodniu. Prosiiny o dalszą 
współpracę. 

Kol. (a-es) — Bydgoszcz. Arty- 
kułu o sprawach „Pracy Pol- 
skiej“ nie zamieścimy. Inne ma- 
teriały poszły do druku. Prosimy 
o informacje i notatki, dotyczące 
zad roboty „Dz. Bydgoskie- 

. Czołem! 

Kor. K. Jaśw. — Gniczno. Za 
przesłany ostatnio material dzię- 
kujemy, Wykorzystamy go. Pro- 
simy e dalsze artykuły. 
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S. OLAŃSKI. 


Handlarze żywym towarem, żydzi, porwali Haneczke 
Więckównę. Świadek porwania, młody Sokół, Stalecki. 
udał się po pomoce do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
dowej*, z którego członkami, postanowili odszukać por- 
waną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow- 
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej. 


— Jesteś pan! — Idziemy! 

Poprowadziła w drugi nieznany mu koniec podwórza fa- 

| brycznego i tam za zwałem znalazła zardzewiałe żelazne drzwi 

| piwniczne. Nie mówili ze sobą, bo samo milczenie Mańki naka- 
zywało i jemu milczenie. 

Po przejściu długich podziemnych korytarzy prawie po 9- 
macku, bo czasem tylko nieco rozświetlonych kbocznymi lukami 
Mańka zastukała w umówiony sposób. — Zgrzytnęła zasuwa 
i weszli do izby oświetlonej zwieszającą się u góry żarówką. 

Ku swemu zdumieniu i radości Więcek znalazł tu zebrai.* 
całe dobrze sobie znane towarzystwo. Był więc i druh Stolecki 
i Czernicki i ten młody z „Rozwoju”, którego nazwiska nie pä- 
miętał. I jeszcze ktoś... 

—- No dobrze, że druha mamy. — Obawialiśmy się, że już 
druh wpadł w ich ręce... 

Zawołał z entuzjazmem kordialnie rozkładając ręce Czer- 
nicki. 

— Tak o mało nie wpadłem — Ale skąd panowie wiecie, że 
miałem wpaść. — Dajcie niech oprzytomnieję — bo nic jeszcze 
nie rozumiem. — Czy wiecie gdzie Haneczka. — Czy znaleźli- 
ście ślady mojej córki. — Ja wam powiem co mnie spotkało. 

— No, no, siadaj pan, Zaraz omówimy wszystko -— sprawa 
przedstawia się dobrze, — Haneczka będzie wolna. Niezawod- 
nie będzie wolna. — Już wiemy, gdzie jest i nie mamy o nią 

| żadnych obaw. Mówił szybko uspakajając. 

Uradowili stroskanego ojca przy stole i potoczyła się roz- 
mowa mająca na celu wyjaśnić sytuację. 
W toku tej rozmowy Więcek zauważył wszelkie osobliwo- 

Ści pokoju. Był to rodzaj sutereny czy też piwnicy widocznie 
jednak zamieszkałej i nawet wygodnie urządzonej. Przy 
' szaro błękitnych ścianach były ustawione skromne, ale wygod- 
ne, można powiedzieć prawie eleganckie meble: krzesła, stoły, 
Dare szaf z książkami. — Jeden ze stołów na krzyżakach wy- 
 glądał na kreślarski stół inżymierski. Był to widocznie stół da 
fpracy, gdyż znajdowały się wszystkie niezbędne dla pracy u- 
| mysłowcj i pisarskiej przedmioty. — Był ustawiony z jakiś tu- 
zin książek, najpewniej dla celów podręcznych, porządnie o- 
brawnych. — Dziwnym to było, że w ruinach starej fabryki zna- 
lazł się taki pokój, takie mieszkanie — dziwnym i zastanawia- 
iącym. — Więcek jednak pochłonięty swoimi troskami nie miał 
Czasu zastanawiać się nad tymi dziwami. 
(, Czernicki objaśnił Więcka, że Haneczka uwięziona jest ne 
tzystem w dobrze już znanym im miejscu, że Mańka z nią sie 
luż widziała. — Wiedzą, że Haneczka narazie jest zabezpieczo- 
ną, gdyż traktują ją jako zakładniczkę w dalszej sprawie. 
— Musimy kochany panie działać ostrożnie, nie gorączko- 
wać się, żeby tych żydłaków mie spłoszyć. I do policji już u- 
tiekać się nie możemy.., gdyż niestety ta droga zdaje się być 
iajmniej pewną i najniebezpieczniejszą ... 
Tu nie wypowiadając tego, Czernicki miał na myśli podej- 
tzane matactwa komisarza Feldbauma, ujawnione z relacji Sta- | 
ackiego, 
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Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pół- 
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5—. — W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy- 
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 
się miedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania. 


Adres Redakcji i Administracii 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 
telefon 19-49. 


Konto P. K. O. Poznań 211424, Nr. kartoteki 

pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko- 

pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od- 

powiedzi na łamach pisma. Redaktor przyj- 

muje eo dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 11—13. 


Wydawca: Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T. Wróbla. 
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— Musimy działać sami i sami wyrwać ze szponów żydow- 
skich Haneczkę, co przy odpowiedniej rozwadze i energii nie- 
zawodnie uskutecznimy. : 

Więcek był jeszcze oszołomiony szybkom tokiem wypad- 
ków, — ale teraz żywo stanęły mu w pamięci podejścia i groź- 
by zawarte w liście „Bandy Czarnej Tasiemki“, — w liście, któ- 
ry miał przy sobie .... 

— Panowie, znalazłem się tu niespodziewanie, w sposób 
prawie nie wytłomaczalny... uratowany i skierowany przez 
kogoś nieznanego. 

I tu Więcek opowiedział przebieg zajść, jakie go spotkały, 
a przede wszystkim pokazał list „Bandy Czarnej Tasiemki“. 

— Tego spodziewaliśmy się — rzekł Czernicki — gdyż w 
czasie pańskiej nieobecności byliśmy już u pana i co ważniejsza, 
oto co znaleźliśmy na pańskim stole. 

Czernicki rozwinął przetarty i w czworo złożony duży bry- 
stolowy papier, na którym przede wszystkim widniały ślady 
krwi, następnie zaś rzucały się w oczy jakieś wykresy zrobio- 
ne tuszem i kaligrafowany napis u góry. 

— Wykres najnowszego granatu ręcznego wyszeptał 
blednąc Więcek. — Jeżeli jeszcze są tu formuły chemiczne no- 
wego środka wybuchowego... to... to straszne, — Wszystko 
wykryte i ujawnione... Mój Boże! — szeptał coraz ciszej —- 
groźba tych szpiegów nie była próżną. 

— Tak druhu kochany — pośpieszył Stolecki. — Co wię- 
cej, policja jest wprowadzona na trop, na którym na pierwszy 
ogień wystawiony jest druh. 

— To jest istotnie piekielna pułapka — dodał Czupota. 

— Rozmawiałem z komisarzem Feldbaumem. Ten wpływo- 
wy żyd kierujący poszukiwaniami Haneczki jest niezawodnie 
zawziętym wrogiem waszym, zresztą nas wszystkich, prawdo- 
podobnie całego narodu polskiego. — Jak oni wszyscy. — Dziś 
to widzę jasno. — Przy tym ma on jakiś tajemny stosunek z tą 
sprawą... Niezawodnie... Tak niezawodnie. On wyraźnie da- 
wał mi do zrozumienia, że majster Więcek podejrzany jest o 
zmowę z (iarncem i zamordowanie Cykacza. Piekielna pułapka. 

Zgubiony — jestem zgubiony! 

—Nie druhu, damy sobie z tym radę ozwał się stanowczym 
głosem Czernicki. — Ten dokument, ten wykres, niezawodni.. 
członkowie „Bandy* podrzucili druhowi, gdyż już mieli na wi- 
doku rewizję policyjną u druha... 

— Ide... idę do domu!— Muszę tam być! — porwał się 
nieszczęsny robociarz. 

— Nie druhu. — Druh zostanie tu. | w ogóle dłuższy czas 
nie wróci do domu, aż my tę sprawę wyświetlimy, aż pokona- 
my, zdemaskujemy waszych i naszych wrogów, wrogów na- 
szego narodu, naszego państwa, naszej Ojczyzny! 

— A, żona moja, biedna żona! 

— Proszę Was — małżonkę waszą ostrożnie zawiadomimy. 
poinformujemy, uprzedzimy. — Wyjechaliście na poszukiwanie 
Haneczki. — Zresztą mam nadzieję, że to będzie trwać parę, 
najwyżej kilka dni. Przecież ci żydzi z Feldbaumem nie są 
wszechmocni. Cóż u Pana Boga! — Przeciesz to nasze państwo, 
nasz rząd i nasze władze policyjne. Może jeden, drugi żydow - 
Ski drań wkraść się, wkręcić się na stanowisko wpływowe, ale 
istoty rzeczy nie zmieni. Musimy całą tę grę rozplątać i przy- 


łapać ich. 
— Dobrze.. dobrze... — uspakajał się Więcek. — Ale 
możebym jeszcze mógł zajrzeć do domu i rozmówić się z żoną. 


(G*d: 17) 


OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro 
szy od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej- 
sea 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot- 
nych narodowców: słowo nagl. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj- 
muje się do wtorku godziny 10-tej. 


Redaktor: 


Janusz Patałong, Poznań. 


Ozcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu, 
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Poległ za Polske... 


Nowy dowód żydowskiego zuchwalstwa. — Żyd zabił 
osadnika wojskowego! 


Wołyniem, a za nim 
Polską wstrząsnął do głębi nie 
słychany dowód rozwydrzenia 
się butnego żydostwa w Pol- 
sce, Żyd zabił tam bez powo- 
du Polaka. Zabił z nienawiści 
do Polski i do Polskiego Na- 
rodu! 

Oto szczegóły tego zuchwa- 
łego morderstwa żydowskic- 
go: 

Do żyda, 
w Ludwipolu, 
polskim, przywiózł 
wiojskowy Łacewicz, odzna- 
czony wysokimi orderami za 
waleczność, drzewo ma sprze- 
daż. Przy załatwianiu transak- 
cji powstała pomiędzy Łacewi 
czem i właścicielem młyna 
sprzeczka o 40 gr. W trakcie 
tej sprzezcki madjechał na ro- 
werze 18-letni żydek, którego 
nazwiska dotąd mie udało się 
ustalić i wmieszał się do 
sprzeczki, stając po stronie 
swego współwyznawcy, wła- 
ściciela młyna. W pewnej chwi 
li przybyły żydek chwycił za 
kłonicę i zadał nią Łacewiczo- 
wi z tyłu cios w głowę. Wsku- 
tek odniesioneji rany Łacewicz 
zmarł po 2 godzinach w miej- 
scowym szpitalu. 


właściciela młyna 
w pow. kosto- 
osadnik 


całą | 
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Sprawca zabójstwa po doko 
naniu czynu zbiegł na rowerze 
i ukrywa sie przypuszczalnie 
u okolicznych rodzin żydow- 
skich. Istnieje przypuszczenie, 
że będzie usiłował zbiec za po 
bliską granicę sowiecką. 

Powyższy wypadek wywo- 
łał w  Ludwipolu 


niebywałe , 


wzburzenie i tylko energiczna ; 


postawa władz zapobiegła 
gwałtownej reakcji społeczeń - 
stwa polskiego. 


Tak więc do'listy Polaków, 
zamordowanych przez bandy- 
tów żydowskich, przybyła no- 
wa ofiara. Był student, był ro- 
botnik, był chłop. był policjant, 
był żołnierz... Teraz doszedł 
do tego osadnik wojskowy... 

Powtarzamy to, 
kiedyś napisali: słów 


skie zuch walstwo inaczej musi 


wyglądać! I będzie inaczej wyj 


glądać!!! 
[ou ost | 


Na marginesie koniiskat 
prasowych 


W związku z licznymi w o- 
statnim czasie  konfiskatami 
prasowymi, których i nasze pi 
smo miało dosyć, jedno z pism 
przypomina słowa marsz. Ry- 
dza - Śmigłego i premiera 
Składkowskiego i tak o tym — 
z ironią — pisze: 

„Nadszedł czas mówienia 
prawdy — przypomniał sobie 


| 


pewien redaktor słowa mar- 
szałka Śmigłego-Rydza i siadł 
ao napisania artykułu. 


-— Silny rząd nie obawia się 
krytyki — powtórzył za pa- 
nem premierem Składkowskim 
„Ilasz cenzor i artykuł skonfi- 
skował... 


Swięta racja... 


FRSITDE) ED. REAA TASTE ZE SE CZTO PY ZEE GAJA M „BEZ T EPPO OS TA ZYKA ZZ E 


W domu każdego narodowca powinna znaleźć się 


„POLSKA 


NARODOWA*. 


STRZĘPY 


Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjal delegację P. P. S. i kla- 
sowych związków zawodowych! 
Delegacja bawiła na Zamku prze- 
szło dwie godziny! — Oto ostat- 
nie sensacje naszego życia poli- 
tycznego. Sensacje, o których mó- 
wi — it pisze — cała Polska... 

Nie tyle dlatego, aby widziała 
w tym eapowiedź poważniejszych 
zmian w naszej polityce wewnę- 
trznej. Nie! Na zmiany te zupeł- 
nie się ze strony pewnych 
czynników — nie zanosi... 

Chodzi tu o rzecz inną. Chodzi 
o sam fakt... Fakt obustronnie 
charakterystyczny ... 

Bo czyż parę jeszcze lat temu 
można było pomyśleć, że Prezy- 
dent, a więc najwyższy w pań 
stwie czynnik, będzie konferowa? 
z t. zw. opozycją? Czy — zwłasz- 
cza po słynnych „wyborach“ 
1935 — zachodziła tego potrzeba? 
Przecież w obecnym sejmie opo- 
zycji wogóle nie ma! Sa sami 
„swoi“. Ludzie, którzy się dosko- 
nale rozumieją... 

Ostatecznie dopiero, po krwa- 
wym „strajku chłopskim” w Ma 


łopolsce, spotkaliśmy się z tym, 
że o wypadkach tych informowa- 
no Prezydenia nie tylko ze stro- 
ny urzędowej, t. j. władz i poli- 
cji, ale także ze strony zaintere- 
sowanej... 

Był przecież wtedy z wizytą na 
Zamku znany działacz ludowco- 
wy, lawirujący wyraźnie ku czer- 
wonym sztandarom, inż. Solarz... 
On to, będąc zwolennikiem „stra j- 
ku“, oświetlał go Głowie Pań- 
siwa... 

%* * * 

A teraz przysała kolej na so- 
cjalistów. Potężna ilościowo, bo 
aż 12-osobowa delegacja polskie- 
go „fołksfrontu* wręczyła Prezy- 
dentowi memoriał z wcale wy- 
raśnymi żądaniami — i przez 2 
godziny na temat tego memoria- 
łu dyskutowała... 

* * * 

To, że socjaliści poszli na Za- 
mek; aby tam mówić o swoich 
planach, dążeniach i postulatach, 
świadczy o tym, że audiencja ta 
musiała być poprzednio w sfe- 
rach miarodajnych dokładnie, e 
najdrobniejszymi szczegółami o- 
mówiona... Znowu podkreślamy: 
obustronnie! 


I 


Bo przecież tak ni stąd ni zo- 
wad ani P. P. S.-.owi nie zachce 
się chodzić z delegacjami, ani też 
ko Państwa 2 tą delegacja 

rzez 2 godziny konferować... 

E więc — TCCT żgóry ułożona! 
Wy * 

Są rzeczy, które oderwane od 
siebie, nie nam właściwie nie mó- 
wia. Ale, jeżeli się na nie pa- 
trzy pod pewnym katem widze- 
nia, przedstawiają zgoła odmien- 
ny obraz... 

I tak jest z ową wizyta P. P. S. 
na Zamku Królewskim w War- 
szawie.. Rzecz sama w sobie nie 
wiele mówiąca... 


Uprzytomnijmy sobie jednak, 
że parę tygodni przed tym plk. 
Koc zrzekł się  kierowniclu: 


„Młodej Polski”, która w swoich 
hasłach poszła może za bardzo na 
prawo... Że ze sztabu Ozonu 
zwolniono płk. Kowalewskiego, a 
na jego miejsce mianowano płk. 
Wendę... Że zerwano — przynaj- 
mniej oficjalnie — kontakt z O. 
N. R..em... Że zawieszono deia- 
łalność S. N. w 2 powiatach woj. 
białostockiego (2a bojkot skła- 
dów żydowskich!) .. Że zawie- 
sazono działalność narodowej Mto- 
dzieży Wszechpolskiej we Lwo: 
wie... Że we Lwowie nie chce 
wprowadzić osobnych ławek dla 


cośmy już 
na tof 
szkoda. Odpowiedź na żydow- § 


HUMOR POLITYCZNY 


Chłopski urlop. 


— A dokad to kumoterku tak 
idziecie? 

— Do aresztu gminnego na od- 
siadkę. 


— Za cóż to? 


— Pies zerwał się z łańcucha i 
latał po drodze — 2 dni paki; ko- 
misja stwierdziła, że okno w chle- 
wie o 7 em. za wąskie — 3 dni 
kozy; ustępu nie wytynkowałem 
przepisowo — 2 dni aresztu; kro- 
wa wracała z pastwiska szosą — 
7 dni więzienia; komin sobie sam 
wyczyściłem, zamiast wezwać u- 
rzędowego kominiarza 2 dni 
paki; szopę na siano sobie posta- 
wiłem bez przesłania planów sta- 
rostwu — 2 dni ciupy; buraka 
rozgotowalem i melas zamiast 
cukru do herbaty dodałem — 4 
dni ciemnicy; dziecko na auto- 
stradę wybiegło akurat, jak pan 
wojewoda autem przejeżdżał, że 
aż musiał zahamować — 1 dzień 
dziury; chatę na szaro nie na bia- 
ło pomalowałem — 2 dni aresztu; 
za udział w nieprawomyślnym. 
wiecu — 8 dni aresztu. 


— To macie w sumie 29 dni do 
odsiadki.. 


— Ja dla równego rachunku 
odsiedzę 30 dni. Taki chłopski ur- 
lop. A ten 1 dzień to poproszę za- 
liczyć na konto kar w przyszłym 
kwartale. 


żydów... Że usuwa się pikiety z 
przed składów żydowskich... Że 
uiworzył się żydofilski „Klub De 


inokratyczny”... Że imż. Solarz 
Lył też na Zamku.. Et dar 
PE A 

* M Ea 


Do tego wszystkiego dołącza się 
osłalnia wizyla socjalistów na 
zamku... Wizyta, która w zesta- 
wieniu z poprzednio wymieniony- 
mi faktami nabiera zupełnie in 
ncgo znaczenia... 


tat 


Jedno jest jasne: wróg gotuje 
się. Szykuje swoje siły. Próbuje 
wmówić spoleczeństwu, że za nim 
stoją czynniki miarodajne. (Inna 
rzecz, że pisma lewicowe, które 
tego rodzaju wiadomości chciały 
przemycać na swoich łamach, ait- 
legły natychmiastowej konfiska- 
cie). 


Idzie po kraju wieść, że z kolei 
z delegacją pójdą na Zamek lu- 


dowcy... 
*  * 


Co my mamy o tym wszystkim 
myśleć? Odpowiedź jest jedna: 
„niechaj wroga przemoc drży... 
Bo „już zwycięstwa dzień nad- 
chodzi!... Dzień zwycięstwa 
Polski Narodowej! 


